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BOCIAN 


Pr. II 24/20 
2 
Sąd okręg 


y karny, jako prasowy, orzekł na wniosek Prokurat 
T p 


Jan ARON RUPTE 

byóznissczóje, Albowiem .rycinić te] obrakono wędliwod Waga: 
sóh gruby í wywołujący. publiczne zgorszenie.  Rówuoczi 
Redakcyi czasopisma „Bocian“, aby ię uchwalg w najbl 
„szasopisma na pierwszej stronie, pod rygorem ust. prus. bezplatnie xa- 
mieściła 


Sąd okręgowy karny Senat Ill 


Kraków, dn, 3 kwletnla 1920. Podpis nteezy 


Od Administracyi. 


Z numerem niniejszym rozpoczynamy I-szy 
«wartał XXIII-go roku naszego wydawnictwa. 
Wszystkieh naszych P. T. Prenumeratorów 
prosimy tedy o rychłe nadsyłanie przedpłaty 
na czas dalszy, a to celem uniknięcia przerwy 
w regularnem odbieraniu pisma. Kto bowiem 
prenumeraty nie nadeśle następnego numeru 
już nie otrzyma. 

Prenumerata wraz z przesyłką pocztową 


od 15-go kwietnia 1920 r. wynosi: 


Rocznie . 2 „ Mk. 6840 
Półrocznie . . „ . S . . . „ 34:20 
Kwartalnie . . > ZZO 
Pojedynczy egzemplarz. . . . . „ 8— 


Nocna gwiazda. 


Jest — niby cudna gwiazda, 
Co wschodzi o wieczorze, 
Co błyszczy swą urodą. 
Lecz tylko w nocnej porze. 


Gdy słońce wschodzić zacznie, 
Uroda 'gwiazdy blednie — — 
Nie warta i ieniga. 

Gdy ją zobaczysz we dnie! 


Święcone. 


(Z „kłopotów starego kawalera”). i 

— Jak to pięknie z twojej strony, że nie 
zapomniałeś o swym starym przyjacielu — mó- 
| pan radca, wprowadzając pana Karola do 
salonu. — Przyznam ci się, że liczyłem na 
ciebie, jak na Zawiszę... Rozgość się, jak u sie- 
bie w domu... Zaraz przejdziemy do jadalnego 
pokoju, niech tylko moja stara przygotuje 
wszystko... Bo, trzeba ci wiedzieć, że ja zabie- 
się do święconego w sobotę po rezurek- 


Po chwili znaleźli się obaj panowie w ja- 
dalni, gdzie pani radezyni miała już czas uzu- 
pełnić braki, będące następstwem żarłoczności 
nałżonka po kilkudniowym sumiennym 


radość spojrzeć na stół, V zastawiony 
specyałami, że można zapomnieć 
Srodek zajmuje 


takimi 
o wojnie i jej następstwaci 
tradycyjny baranek. obok niego: półmiski z roz- 
maitego rodzaju wędlinami, indyk na zimno, 
pulchne baby zdają się do człeka uśmiechać 


„Weź mniel...* 


torty, mazurki, prze- 
e, jajeczniki 
1 


sporządzane według nie- 
wodnego przepisu š. p. Ćwierciakiewiczowej 
bawią oko rozmaitością swych kształtów, 
cala baterya flaszek różnego kalibru napełnia 
Serce i duszę uczuciami jakiejś dziwnej ulgi 
i poświadczenia, że jeszcze tak źle nie jest jak 
się nieraz i mówi i pisze.. Pani domn nauczo- 
na doświadczeniem wojennem, AR si 
nadto „rezerwy“ na sąsiednim stol 


Zmodyfikowane przysłowia i sentencye. 


Dawniej mówiono: „Jak to ciężko o ten 
kawałek powszedniego chleba* 

Dziś się powiada: „Jak to 
wałek kartkowego chleba“... 


żko-o ten ka- 


3 * 

Pismo święte uczy: „Kto na ciebie kamie- 
niem, ty na niego chlebem*... Tak było dawniej, 
gdy chleba nie brakowało, dziś należałoby po- 
wiedzieć: „ty na niego kartą chlebową* 


* > * 

Przysłowia są filozofią narodów, ale chyba 
nie zawsze!... Uczono nas, że „goły rozboju się 
nie boi“, a tym czasem choć Kongresówka ogło- 
siła nas bankrutami, pan Grabski potrafi ciągle 
coś z nas wydusić... I dlatego, choć jesteśmy 
„goli*, boimy się nawet... ministeryalnych od- 
wiedzin... * 


* * : 

Na zarzadzenie Ministerstwa skarbu w po- 

rozumieniu z Ministerstwem kultury i sztuki 

i zdrowia zmieniono powinszowania dla stró 

żów: „Zdrowia, szczęścia, fortuny i niebieskiej 
korony“... na „niebieskiej marki”... 


* 
* * 


Zna się jak Bardel na rolnictwie. 


Co 


Kto rano wstaje... 


(idy przed niedawnym czasem zgłosiła się 
do prezydenta miasta deputacya głodnych mie 
szkańców, prosząc o poczynienie starań, zmie- 
rzających ku poprawie opłakanych stosunków 
aprowizacyjnych, rzekł, między innemi, troskli- 
wy a czuły ojciec mia 

— Proszę być dobrej myślil... Stare nasze 
przysłowie mówi, że „kto rano wstaje, temu 
Pan Bóg daje... A my, według letniego czasu 
wstajemy teraz o godzinę wcześniej, niż za da- 
wnych czasów, zatem należy się spodziewać, 
że się i na nas spełni to przysłowie |... Jeżeli 
nie zaraz to później, w każdym razie nie trzeba 
tracić nadziei... Tylko cierpliwo Sytuacya 
jest krytyczna, ale nie beznad: 

I uczestniczki deputacyi „przy nadziei“ 
ściły biuro prezydyalne. 


maqpo- 


opu 


Pan Karol był w siódmem niebie, powla- 
rzając sobie, że przecież nie wygasła jeszcze 


w naszem 
gościnności. 


Zaczęto od życzeń, które złożono sobie przy 
jajku, potem panowie grzmotnęli sobie po kie- 
liszku starki. 

— Przedwojenna! — wybełkotał pan Karol, 
czując, że mu „oko zbielało*. 


— Takl.. — odparł pan radca. Z naszej 
piwniezkil... - Może powtórzymy?... To dobrze 
robi na apetyt, a na zdrowie trzeba uważa 
A może kminkóweczki?... Oryginalna gda 
ska!... 

I „grzmotnęli* po drugim kieliszku w myśl 
przysłowia, że człowiek chodzi na dwu no- 
gach, poczem z należytem nabożeństwem za- 
brali się do spożycia darów Bożych w stanie 
stałym. Zaczęto od szynki i kiełbasy, nie z: 
pomniano o pasztetowej i boczku, kolej prz. 
szła i na szynkę cielęcą. 

Pan radca jadł sam z apetytem i zachęcał 
do jedzenia, pani radczyni i córki dokładały 
gościowi, a on, aby nie obrazić gościnnych 
gospodarzy, sprzątał wszystko, aż mu się uszy 
trzęsły... 

— Na cześć Trójcy świętej! — mówił radca, 
nalewając znów inny gatunek przedwojennej 
wódeczki. 

— Czy jednak nie zaszkodzi? — reflektował 
pan Karol. 

— Święcone!... Jakże mogłoby zaszkodzić!... 


Pan Karol doszedł do przekonania, że jed- 
nak święcone to bardzo mądry wynalazek i że 
wskazanym jest training wielkopostny... 


społeczeństwie staropolska cnota 


Zaliczka. 


Panienkę na ulicy, 
Jegomość jakiś ściga, 
Zaczepia ją brutalnie. 

| drwi z niej stary wyga. 


Snać nie pierwszyzna jemu, 
Miłosna awanturka; 

To suknie jej nadepce. 

To laską w plecy szturka. 


Panienka się odwraca, 

| rzecze zuchowato, 

„A to bezczelność przecie; 
Zapłacisz mi pan za to!" 


Zrażony tem cokolwiek, 
Rżekł natręt w złym humorze, 
Gdy chcesz to na te koszta; 
Zaliczkę nawet złożę!... 


(ee 


Charakter pisma. 


Pan Stefan, opuściwszy w gronie przyja 
„Drobnerion*, znalazł się na plantacyach. 
mna noc, śnieg białym całunem pokrył zmar- 
zniętą ziemię. 

Pan Stefan wypił trochę zadużo piwa, które 
nie mogło się pomieścić w jego niewielkiej pe- 
ryfacyi cielesnej, odszedł zatem ku latarni i tu, 
marząc ciągle o swej najdroższej, która ter: 
zapewne w swem dziewiczem łóżeczku śni o nim 
i wzdycha pod kołderką... rozezulony „wypisał“ 
na śniegu pięknemi literami jej słodkie imię 

„Prania“... 

Po chwili nadeszła w to miejsce druga gru- 
pa młodych ludzi. 

Jeden z nich, rzueiwszy okiem na ziemię, 
pokrytą śniegiem, na którym widniało ogrom: 
nemi literami wypisane imię Stefanowej bo- 
gdanki, rzekł: 

— Oho!... Był tu Stefan! 

— Po czem poznałeś? — zapytano. 

Zamiast odpowiedzi, wskazał na ziemię. 

— Z czegóż wnosisz, że to akurat on 
Może właśnie kto inny ! 

— On! To charakter jego pisma... 


— Teraz sprubujemy tego nadziewanego 
prosiaka — rzekł radca, podsuwając gościowi 
półmisek. Sama moja żona go wykarmiła, a tak 
się doń przyzwyczailiśmy się, że poprostu uwa- 
żaliśmy go za członka rodziny!... Niestety, nie 
danem mu było cieszyć się długiem życiem, 


bo ja święconego bez prosiaka nie rozu- 
miem!.. 

I westchnęli obaj, a pan radea odezwał sie 
po chwili 


Teraz łykniemy po kieliszeczku 


węgrat... Ojcowie nasi mówili: „Ryby, grzyby, 
wieprzowina — potrzebują wina? i mieli ra- 
eyel.. Twoje zdrowiel.. A co?.. Nie naj- 
gorsze?... 


Potem jeszcze indyk, wódeczka, gorący bo- 
czek i znowu wódeczka, nie mówiąć o winie, 
którego pan radca wciąż dolewał, tak coś mru» 
czące: 


e mogę znieść widoku próżnego szkła. 
To mam już od dziecka!... 

— No, a teraz my pana bierzemy pod swą 
opiekę — odezwała się pani domu. — Musi 
pan skosztować naszych wyrobów!... Namęczy- 
łyśmy się nad tem cały prawie tydzie 

I choć się tłumaczył, że wszelkie słodyczy 
rezerwuje sobie na życie przyszłe, nie nie po- 
mogło. Musiał skosztować każdego bałabucha 
po kolei, to ten wyrobu samej pani, tamten 
panny Jadzi, ów panny Stefci, a żadnej nie 
można przecież obrazi 

A pan radca dolewał ciągle wina, mówiąc: 

— Popij pan, panie Karolu!.. To dobrze 
zrobił... Te bałabuchy zamulają żołądek, a win- 
ko stanowi w tym wypadku antidotum... 


Dobra nauczka. 


W pewnem towarzystwie znajdował się mię- 
dzy innymi i miejscowy proboszcz, członek ogól- 
nie ceniony i szanowany. 

Zabawiano się w salonie rozmową, w jej 
trakcie zaś podchodzi do duchownego młody 
fircyk. urzędnik miejscowego starostwa. pro- 
Wineyonalny „lew salonowy*. jmniej 
Własnem pojęciu, i zwraca się z pytaniem 

— A czy ksiądz dobrodziej wie, jaka jest 
nica między kanonikiem a osłem?... 

Nietakt młodego człowieka oburzył zebra- 
nych, czekano, jaką ksiądz da mu odprawę... 

Ten jednak odrzekł spokojnie : 

— Nie wiem. mój panie! 

— To ja powiem!... Kanonik nosi złoty krzyż 
na piersi, a osioł — czarny na grzbiecie! 

I śmiał się, pewny, że „zrobi 
bo osioł w samej r; ma ciemniejszą prege 


to — Być może, że tak jest, choć. przyznam 
się, nie poświęcałem nigdy osłom tyle uwa 
Ale proszę mi w zamian powiedzieć, jaka te 
jest ró między młodym człowiekiem, ot, 
takim w guście pana komisarza, a osłem?... 
— Młody człowiek zamyślił się na chwilę, ale 
Jakoś nie mógł odgadnąć. 

Rzecze zaten 

— Ja nie znajduję żadnej |... 

— I ma pan racyę!... I ja żadnej nie znaj- 


š 


duj 


Zebrani zrozumieli intencyę kanonika, zro 
zumiał ją i pan komisarz widocznie, gdyż stra 
cit humor na cały wieczór... 


OKI 


Trójkąt małżeński. 


„ Mąż przyłapał żonę na gorącym uczynku 
niewierności i opowiada o lem przyjacielowi. 
Ten, wysłuchawszy, 
— | kto byłby przypuś 
dza ?... 
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Pił zatem, bo i czegoż człowiek nie zrobi 
dla poratowania zdrowia!... Gotów jest do naj- 
dalej idących poświęceń! I dobrze mu tu było 
i mówił sobie, że przecież życie rodzinne ma 
swoje powaby... 


_— No, a teraz pójdziemy do mojego po 
koju — oświadczył pan radca. — Tam nam 
podadzą czarną kawę, zapalimy sobie cygarka 
i łykniemy naturalnie coś pocieszenie l... 
Bo to, Panie święty, ciało ludzkie jest mdłe 
Í słabe i potrzebuje wzmocnienia... 

— Ja panom podam tort orzechowy, który 
panu Karolowi tak smakował — mówiła pani 
radezyni. — A nie zapomnę i do kieszeni płasz- 
Cz pańskiego włożyć kawałek aby pan miał 
na jutro do herbaty 


_ Pan Karol przetarł oczy i rozglądnął się 
ciekawie dookoła. Leżał na starej otomanie 
W swem kawalerskiem mieszkaniu. Zmierzch 
zapadał, w pokoju było zimno. 

— Psiakrew! — mruknął. — A niech to 
dyabli porwą!.. Więc to był tylko sen?... Ale 
jaki miłyt.. Prawdziwie przedwojenny!... Dziś 
takiego radcy nie uświadczyl.. Albo biedny 
goly, jak bizon, albo zasobny paskarz, ale taki 
znowu nawet nie spojrzy na podobnego jemu 
gołego demokratę. 

| mimowoli zapaliwszy papierosa z wonnego 
tytoniu jawańskiego, przeszedł myślą dzieje 
dnia dzisiejszego... 

„Obudził się głodny, bo w Wielki Piątek 
pościł, jak się należy, w Wielką Sobotę choć 
to dopiero trzeciego, nie mógł się też zbytnio 
uraczyć, zresztą miał nadzieję, że to odbije so- 


Pośpieszna miłość. 


Kocha kapral swoją Baśkę, 
Ino nato wciąż się skarży, 
Że wybrana nie ocenia, 
Jego serca ani „siarży". 


Baśka niby to przychylna, 
Niby się na niego boczy, 
Lecz gdy ujrzy gdzie kaprala. 
To aż jej się świecą oczy. 


Aż raz dopadł ją wieczorem, 
Na podwórzu po pod murem, 
Jakżeż mocno kapralowi, 
Biło serce pod mundurem. 


Ręką chwycił ją pod serce, 
„Oświarcaj mi się dziewucho: 
Mów! czy chcesz, czy nie chcesz mnie? 
Szeptał jej namiętnie w ucho. 


Choć dziewczyna zawstydana, 
Lecz w niej szerce się rozpala, 
Mówi cicho, że doprawdy, 
Kocha nie od dziś kaprala! 


Kapral tupnął niecierpliwie, 
— Tfu! za głupie żarty są to! 
Ach do djabła, kochaj prędzej, 
Zegar bije już dziesiątą!... 


@ 


Różnica. 


i 4 jest różnica między Bernar- 
dynem a serdelką ? 

— Bernardyn jest przewiązany sznurkiem 
tylko w środku, a serdelka na obu koń 


00 > 
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bie w niedzielę Wielkanocną, bo nie wygasła 
jeszcze cnota staropolskiej gościnności w naszem 
społeczeństwie. 

Ale jakże się zawiódłi... Wyszedłszy rano 
z domu, nie mógł się nawet nigdzie napić her- 
baty, gdyż wszystkie lokale pozamykane, bo 
to równocześnie wypadły i nasze święta i ży- 
dowskie.. Zły zatem, błąkał się po ulicach, 
czekając na południową godzinę, aby odwie- 
dzić kilku przyjaciół i złożyć im życzenia... 
Przy tej sposobności coś też tu i tam łyknie, 
wprawdzie nie, dużo, bo to wojenne czasy, ale 
w każdym razie coś. 

Niestety, i to go zawiodłol... Znajomych 
albo w domu nie zastał, albo jeżeli byli, ży- 
czenia przyjęli i pięknie za nie podziękowśli, 
ale też i na tem tylko koniec... 


Głód dawał mu się coraz bardziej odczuwać, 
siły zaczęły go opuszczać, bojąc się zatem, 
aby przypadkiem nie upadł gdzieś na ulicy, 
skierował się w stronę domu, rozmyślając nad 
tem, jaką obudziłaby senzacyę notatka pomie- 
szczona w kronice pism miejscowych: 


„Wczoraj zawezwano pogotowie ratun- 
kowe do nieprzytomnego mężczyzny, który 
upadł na ulicy. Przybyły lekarz skonstan- 
tował śmierć z głodu i wycieńczenia i po- 

' lecit zwłoki odstawić do Zakładu medycyny 
sądowej. Ofiara należy, jak wnosić można 
z zewnętrznego wyglądu, do sfer pracują- 
cej umysłowo inteligencyi. Znaleziono przy 
nim kilkaset marek i kartę chlebową z od- 
cinkami nie zrealizowanymi od dwu mie- 
sięcy* ... p 


Zanim udał się do mieszkania, wstąpił do 


Godzina duchów. 


(Sprawozdanie z seansu spirytystyczuego:) 


W sali ciemno, głebokie milczenie... Ocze- 
kują na przybycie ducha... A wezwano właśnie 
królową Maryę Stuart. 

Ale jakoś się nie ziawia. co sobie jednak 
tłumaczą tem. że kobiety lubią się „punktual- 
nie“ spaźniać, 

Gdy oczekiwanie zbyt się przeciągało, we- 
lo ducha Bismarck: 

Ten był na miejscu w kilka sekund, jak 
gdyby na wezwanie czekał pod drzwiami. 

— Kanclerz Bismarck ? — pyta wywoływa 

— Do usług! — odpowiada duch grubym 
głosem — Czem mogę służyć? 

— Chcieliśmy zapytać o wskazówki co do 
obecnej i przyszłej sytuacyi politycznej. 

— Bardzo żałuję, ale to tajemnica urzędowa! 

— Jaka szkoda, że nie zjawiła się Marya 
Stuart... I ją wywoływaliśmy... Ona byłaby nam 
powiedział: 


z 


° może |... A dlaczego się nie pojawiła 
tó mogę powiedzieć... Widziałem ją, gdy opu 
czałem niebo..." Szukała właśnie swej głowy 
którą jej swojego czasu na rozkaz królowej 
Elżbiety ncięto... Gdzieś się jej zapodziała, bo 
to żadna kobieta nigdy nie wie, gdzie co 

łoży... A jakże mogłaby mówić, nie n 


głowy 
eo 


z. 


Zawsze jednaki. 
Szewc (gdy żonie jego bocian przyniósł bli- 


źmiaczą parę — w zakłopotaniu): Gdybym to 
wiedział, który prawy, a który lewy... 
ema 


Nowe stronnictwo. 


Posłowie Staszyński, Potoczek i Łaskuda 
utworzyli w Sejmie nową grupę S. P. L. (Stron- 
nietwo Popierające Łapownictwo). 


oo 


stróża, aby się dowiedzieć, czy nie nadeszły 
dlań jakie listy... 

Izba pełna gości, stół pełen smakołyków 
środek jego zajmuje szynka udekorowana ki 
basa, jajami... Obok babka i placek z drugiej 
strony butelki... 

Łyknął tylko ślinkę i uciekł, by go stróż 
przypadkiem nie zaprosił do wzięcia, udziału 
w biesiadzie, czuł bowiem, że nie miałby sił 
odmówić... i 

Znalazłszy się w swem mieszkaniu, głodny, 
spragniony, zziębnięty i zły rzucił się na oto- 
mane... Sen dobroczynny skleił mu oczy, a 
poczciwy Morfeusz zesłał taki miły z któ- 
rego zbudziła go przykra rzeczywi: 

I myśląc o tem, co we śnie widział, splu- 
nął ze złością i rzekł: 

— A jednak szkoda, że to był tylko sen... 
Ojl... Gorzka to dola starego kawalera w świę 
ta Wielkanocne, kiedy wszystko jest pozamy- 
kanel.. 


& 
Na 
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— Miłość twoja? ha! ha! ha! Dowody! 
dowody | 

— Do wody? Już leeę!... 

— Dokąd? 

— Zamówić łazienkę | 


Stój zuchwały starcze!... Droga do mej 
sypialni prowadzi tylko przez ołtarz. 
A czy bocznego wejścia do niej niema? 


Czo to znaczy panno Róziu? .. Pod 
łóżkiem panny znalazłem wczoraj zgubiony 
papieros egipski ? 

— A cóż to? pan Franciszek nie wie, że 
nasz pan innych nie pali!... 


— Z każdą wiosną czuję się młodszym, 
moja Fiufiutko . 

— A dużo tych wiosen już miałeś? 

— Phil... zaledwie 65 |... 


Ii) 2 


Proszę zrobić przyjemną minę'. Ma — A możebyśmy tego lala gdzie wyje- 
luję właśnie biodra -. . chali kochana mameczko?| Zakopane, Krynic; 
— Decyduję się na Zakopane, o ile ty 
ò ; mój stary pojedziesz do Krynicy ! 


T Maryata Awiorpyupadehode — Chodź moja :nałal. Kupisz mi po 
— Niech się pan z tem zwróci do wiel- drodze ciała dodoa f 
możnej pani! SĄ 


~ Ech! moja żona straciła już dawno 
wrażliwość na cuda przyrody | 


Slaropolsko cnota gościnności, z której by- 
liśmy znani nie tylko w Europie, ale i we 
wszystkich inszejszych częściach świata, poszła 
spać!... Już nie wrócą te klawe czasy, kiedy 
to krakoski, burżuj, pan Wierzynek, karmił 


i poit królów, i to nie bele jakich, bo nie kur- - 


kowych, ani z „Gabeteli*, ino całkiem prawdzi- 
wych, co niczyin Heród ze szopki som na ma- 
kówach korony (a może marki? przyp. zecera) 
noszący. Prowda, że teroz społeczyństwo się 
zdymokratyzowało i o króla ciężko nawet przy 
ferblu, ale tyż trza być przyznającym, że i cnotę 
$ i z przeproszyniem dyabli wzieni. 

Czasem odezwie się jeszcze cosi, co jednak 

i nności jest takie podobne, jak 
niem księżyc w pełni do wider- 
świnty pamińci teściowyj (świć 
Panie nad jij dusz ). 
która miała kamieniczkę na Rynku Kleparskim 
i w kwiecie wieku, bo przeżywszy siedemdzie- 
siąt ośm wiosen żywota, w panińskim stanie 
przeniesła się do wieczności. Te _przyjencia, 
które teroz urzondzo się na cześć różnych go- 
ści, krajowych i zagranicznych, to z przepro- 
szyniem guzik w porównaniu z tem, co było 
drzewij!... Przyknajoł do Krakowa pan minister 
od fajansów, Grabski, pan pryzydent zaprosił 
na wyżyrę, ule ino dwadzieścia osób, choć 
głodnych tygo dnia wł ły sie całe gromady 
po mieście, bo to akurat był kuniee misionca 
i kużdy byłby chętnie wdepnon, aby coś prze- 
trącić, a potym cycnąć w porządku, bo tygo 
u qaszygo pana pryzydenia cheba nie brak. 
Ale mało, bo ino dwudziestu było wybranych, 
reszta musiała łykać ślinkę i oblizować sie. 
Izba handełesów dziń przódzi wydała bankiet 
w Grandzie z tyj samyj okazyji, ale i tam za- 
i ażnie takich, co im to klawo łyk- 
nie nowina. O gołych dymokra- 
»ł, a szkoda bo trza było 
ich parę kilka sztuk pinu 
ministrowi, aby widzioł, jak się nom klawo 
wiedzie. 

Ale może to i poletycznij, że się Kraków 
nie tak bardzo szastał na przyjincie warsia- 
skigo gościa, który przyknajał do nas w tym 
celu, aby nas zapewnić, że wszyćko bedzie 
klawij, ale dopiro wtedy, gdy się podwyższy 
podatki. Lecz tyj radosnyj chwili cinżko sie be- 
dzie doczekać, do z próźnygo, to nawet Sala- 
mon nie naleje, do proźnygo to i owszem! 

Tak mi to wytłumaczył jeden z radców mi 
skich, gdym przed nim był narzykajoncy, że 
na przyjińcie takigo gościa to trza było grand 
zabawę być urzond cym, 

— Czyś sie k?! — on mi na to. — 
Jakby widzioł, że nom się galanto wiedzie, 
sypnon'by nowe podatki i trudno byłoby na- 
wet jojczeć, że nimomy z czygo pla bo 
mógłby rzeknąć: „A na wyżyry to mocie?*. 

I nie tylko w wyższych sferach zamiro po- 
woli enota staropolskij gościnności. To samo 
dzieje sie na trzecim piętrze, co na pirszym, 
partyrze, lub w suterynach. Dawnij mówiono 
„gość w dom, Bóg w dome... (cheba, że to 
był egzekutor podatko dziś sie jest kon- 
tentnym, gdy sie nikogo u siebie nie widzi. 

Przekonałem sie o tem we Świnta. Starym 
zwyczajem wdepnon człek tu i tam, aby sie 
połomać jojkiem, ale w jednym domu powie- 


nąć i cyenąć 
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dzieli, że pon kozoł zawiadomić, iż go nima, 
bo wyszed i nie wi, kiedy wróci, w innym za- 
stało sie całą famieliją, ale przy pustym stole 
i z takiemi minami, jak na pogrzebie, a nie 
na świnconem. € 

Skróś tygo nie poknajoł człek na Hameus, 
ani na Rękawkę, bo i poco? Lajkoniki zwie- 
ynieckie i podgórskie łyki zerwały z trady- 
jami ojców, odkąd są Wielgokrakowianami. 
Nawet Kleparz, który mioł dotąd naj- 
wineyj jeszcze poczucia obewatelskiej godności 
względem bliźnich i w przewodnią niedzielę 
takie świncone urządzający, że pro- 
roku gębę szkłem 


Jak Kuba Bogu, tak Bóg Kubiet... Jak inni 


mnie, tak i jo im. Zapukoł kto we świnta, ro- 
biliśmy naprzód a, kik, 
gawer czy brzan i był gawer, wystawiała 


makowę za d Mańka i mówiła, że pon 
Ferdek wyjechoł i niewiadomo, kiedy w. 
a jeśli brana, jo jenformowołem, ż 
mi przykro, ale jak pani poknajała. wezo: 
wieczór do swojigo kuzyna, tak dotąd j 
nie wróciła!* 

A szkoda tyj cnoty gości 
całkiem klawy wynalazek!., 


Czy Kraków jest muzykalny? 


Piszą i mówią, że nie mamy poczucia piękna, 
że brak nam kultury muzycznej.. To jednak 
bajka l... Kraków był, jest i będzie najmuzykal- 
niejszem miastem w świecie... Najwspanialsze 
opery i operetki spotykamy niemal co krok. 
Suka policyjna nazywa się Aida. do nieda- 
wna mieliśmy piwiarnię i restauracyę pod Ga- 
ckiem (Fledermaus), gdzie co Wie li 
się Kontrolerzy wagonów syp alnych. 
mierzu ma księgarnię Faust, a kto 


Opowieści Hoffmanna, niech odwi 
w Sukiennieach. Rynek roi się od Pajaców 
którzy zamiast Polskiej krwi dają popisy Caval- 


lerit rusticany, + W dni targowe schodzą się do 
miasta Krakowiacy i górale, a jest między nimi 
wiele Księźniczek dolarów, o ile mają krewnych 
w Ameryce. W niedzielę widzimy tu P/aszni- 
ków, wprawdzie nie z Tyrolu, lecz z Czarnej wsi 
ńca, na wiosnę roi się i od Dziewcząt 


z fiołkam 

"Tam znów ciągnie poważnym krokiem Hra- 
bina, ovuściwszy Straszny dwór, niosąc w to- 
rebce Rigoletta (plaster „Rigollot*), zakupiony 
z porady Cyrultka Sewilskiego. 

Piękna Helena lub Marta. bez względu na to, 
Żydówka czy chrześ Halkę, a ka- 
nich wspomina z „westchnieniem Czar walca 


czardasza, gdyby nie to, że jego mi 
fox-trotte i two steep. 

Baron cygańsk! OSA Poslańca N. 
łej wdówki. Biedny /onatan lub Pałestrant 
robi „oko“ do Królówej przedmieścia, która wła- 
śnie opuściła Domek trzech sióstr i radby z nią 
rozpocząć bodaj Romans na dachu. 

Niestety, tego rodzaju Manewry jesienne mają 
zbyt często jako niepożądany dla każdej Cno- 
tliwej Zuzanny epilog... Dziecko szczęścia. 
ść, Druciarzy nam także 
nie brak. Zamiast Złota Renu mamy rzeszow- 
skie złoto. Śpiewaków norymberskich zi ują 
handle norymberskie. Noc w Wenecyi może ła: 
two spędzić każdy, kto mi w tej dzielnicy, 
a niejeden poważny obywatel, urządzający sobie 
poobiednią Zraviałę na kanapce po smacznym 
obiadku, wścieka się, gdy mu marzenia prze- 
rwał kataryniarz, grający u nas rolę Trubadura. 

Hrabia Luxemburg to dziś prawdziwy. Wróg 
kobiet, opłakujący swą Sprzedaną narzeczoną, 
której było na imię Carmen. Znalazła sobie ja- 
kiegoś Admirała (loty napowietrznej, bo tacy 
są dziś w modzi 

Codzień słyszymy nasze krekowskie Dzwony 
z Corneville, nasz Mikado ma dość kłopotów, 
gdy w magistracie jedna i druga Madame Bu- 
terfly upomina się: o tłuszcze i mąkę, bo niema 
co swemu Don Cezarowi ugotować na obiad, 
a ten. gdy głodny, kręci się niczem Orfeusz 
w piekle. 

Widocznie „Bóg tak chce, tak być ma, a więc 
, jak śpiewał Boccacio... 


oo 


Zagalopował się. 


Pan profesor roztargniony, à 
(Czyli „batwan* ordynarniej), s 
Wszedł raz z jednym swym kolegą; 
Na partyjkę do kawiarni... 


— Patrz kolego! — rzekł profesor; 
Rwąc mu guzik przy palecie — 
— Co tu panien w koło siedzi; 
To doprawdy skandal przecie! 


Zamiast kawę pić i palić, 
Zamiast tu dzień spędzać cały, 

Czy nie lepiej by zrobiły, - 
By o dzieci się starały. 


— Profesorze! — rzekł kolega 
Wszak z nich żadna nie ma dzieci, 
— Więc tem bardziej skoro niemal 
Odpart mu rwąc guzik trzeci! 


FO 
Z dawnych lepszych czasów. 


lFacencye 2 życia š, p. Żółkowskiego). 


Słynny komik warszawski 6. p. Żółkowski, 
iw życiu prywatnem odznaczał się nadzwy” 
czajnym humorem i dowcipem. 

Raz po przedstawieniu, znalazł się Żółkow- 
ski w bułecie teatralnym i słyszy, jak jakiś 
prowincyonalny szlagon trochę jąkała, pyta się 
restauratora: É 

- Azna pa. pa... pa... pat... 
skiego? 

— Znam! — odpowiedział zagadnięty res- 
taurator. 

=A 
tutaj ?... 


pana Żółkow- 


cho... cho... cho... chodzi on 


cho... 


kowski dó pytającego 


i kłani», ie, mówi: 

To ja. s pana je... je... 
jestem Z, 2 

Szlachcic popatrzył nąń zdziwiony, boć do- 
piero słyszał go na scenie, a ten się nie jąkał... 


Zatem niego... 


jakając się jeszcze 


„ pa... pa... paniel.. Wypra 
praszam goble po... po. 
żarty... 

— pyta Żółkowski, 


WYDAŁ. 
po... po... 


po... po... 
słyszałem pa... 


sty. 
sce... scenie, tam 


ę pan nie ją. 
— Ja tam pro. proszę pana 
u ua pidawałem, że/się niedja Tan, 


—Zólkowski na to. 


* 
* * 

Na występy Żółkowskiego uczęszczał bar- 
dzo pilnie wielki książe Konstanty, wielki jego 
zwolennik. 

Żółkowski niewiele sobie robił z niego i dość 
często czynił złośliwe uwagi ze sceny pod a- 
dresem wielkiego księcia. 

Teatr pękał ze śmiechu, a więlki książę 
wstał z loży i rzekł: 

— Żółkowskit... Tylko bez dodatków 

Zdarzyło się raz, że w sztuce, w której wy- 
stępował Żółkowski, wprowadzono konia na 
scenę. Konik nie zdając sobie sprawy z tego, 
gdzie się znajduje, a czując pewną naturalną 
potrzebę, podnosi najspokojniej ogon i da. 
lejże. 

A Żółkowski podbiega szybko ku czworo- 
nożnemu artyście i podstawiając kapelusz tam 
gdzie potrzeba, a uśmiechając się w stronę 
loży wielkiego księcia, woła 

— Tylko bez dodatków!... 
Konstanty tego nie lubi 


CO 


Wielki książę 


p 


== <s; 


Z listów Hermogenesa Klapy. 


Nowy Jork. 
My dear Bocian! 


Jak rzekłem, tak i zrobiłem, to jest odna- 
lazłem i 


był 
w nim para 
|. Pomyślałem sobie, że jednak te Amery- 
kany to praktyczny naród i należałoby sobie 
życzyć, byśmy s: 


— Bardzo panu dziękuję, panie Klapa, że 
Się pan fatygował tak daleko. Nie moja wina, 

e mnie pan nie znalazł w Waszyngtonie, bo 
musiałem wyjechać, otrzyn telegram od 
mojej narzeczonej, że się jej trafia lepsza par- 

i więc o radę, co ma począć .. 
doskonale układa!... Teraz, gdy 

Pan jest juz doktorem medycyny, może pan 
radzić! 

. — Naturalniel... Jeszcze bardziej się prze- 
cież cieszę z tego, że będę mógł pisać recepty, 
a wiadomo panu, że u nas alkohol sprzedają 

lko w aptece chorym. Musi mnie pan nau- 

Czyć, jak się to robi.., 

— Niby co? 
— Pisać recepty... 

__ — Bierze się kawałek papieru i ołówek lub 
Pióro i pisze si 

— Ale co? 


— Tego nie wiem, ale z pewnością nauc 
Dana pierwszy lepszy lekarz. 
© to, aby pan nie trafił na takiego, który swych 
Pacyentów leczy tylko świeżem powietrzem 
1 kwaśnem mlekiem... 
— Właśnie!. - Właśniel... 
słychać w Europie? 
_— Nie nowego... Podobno nasi żydzi wybie- 
tają się całą masą do Ameryki... 
— Taki... Czytałem o tem w Kuryerze i za- 
raz sobie powiedziałem, że to sprawka Morgen- 
ua. On im opowiedział, że tu ziemia obie- 
"ana. . Zasmakowały mu nie tyle tutejsze owoce, 
ile dolary... Ale to niel... Przyjadą oni tutaj, 
ny pojedziemy na ich miejsce do Europy, bo 
przyznam się panu, bardzo mi się u was po- 
obato. Człowiek sobie wstąpi na wódeczkę 
i na piwko tam, na lampkę węgra gdziein 
ziej, a u nas?... Pij wodę, jeśli masz pragnie- 
niel... Ale teraz, gdy już jestem doktorem na 
Piszę im rozprawę, że z wody lęgną się w brzu- 
chu żaby... Senatorowie przeczytawszy, odwo- 
ają może zakaz ze strachu... A jak tam u was 
eraz z aprowizacyą w tym kierunku? 
— Niby w jakim? 
— Pod względem trunkowości! 
„_ — Marnie! .. Miejska fabryka wódek jeszcze 
ię założona, wino, dzięki ełom nowym tak 
drogie, że chyba paskarz może sobie na lampkę 
Pozwolić, 


Prz, 


I cóż tam u was 


piwo? 
ia Pod psem i drogiel... Używamy go za- 
której lekarstwa. Zastępuje ono gorzką wodę, 


u nas brak... To się jednak poprawi 
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jeszcze lepsze czasy, kiedy piwo bę- 
_można pić nie jako lekarstwo, lecz dla 


ę, że nastaną, ale musicie pra- 

é, byście nam mieli e; 
ylacielskie usługi, bo. 
„ a interes interesem... Z mił 


m znam jedną pannę, 
ytrafiło! — przerwałem. 
W tej chwili usłyszałem na schodach przy- 
spieszone kroki, otwarły się drzwi, do pokoju 
wpadł jak bomba... Wilson. ° 

— Jest tu Klapa? — zapytał. 

— Jaka?... Bezpieczeństwa? — podchwycił 
Hoover, widoczni umiejąc o co chodzi. 

— Ależ nie z Krakowa! 


ca! — 
zawołał i z widoczną ulgą rzucił się na fotel, 
Ja udawałem obrażonego, odwrócony ku 
oknu. Ujrzał mnie jednak, poskoczył ku mnie 
i wziął mnie w obj 
- Jakże się 


e! — wołał. 

— Ciekawy jestem z czego? — odpowie- 

łem. — Czy z tego, że wystrychnąłeś mnie 

na dudka, zapraszając do Waszyngtonu, a, sam 
ymczasem? 1 


wina.. Wiem 
To intryga 
Lloyda George'a, któremu nasza przyjaźń jest 
solą w oku... Ja mu się jednak odpłacę... po- 
pamięta mnie ruski miesiąc. Już mu Irlandczy- 
ków pobuntowałem, dalszy ciąg nastąpi... 

Odsapnął, a potem mówił dalej 

— Przyjeżdżam do domu, Lansing opowiada 
mi co zaszło, że był Klapa, że się wściekał 

e wojną. 


bym taki zdrów był. 
ło, każę zaprzęgać 


— Końmi? 
idzieżbyt... Kto w Ameryce jeździ koń- 
Aeroplanem!... To też chciałem powie- 
i kazałem pompować benzynę, ale mi 
się w prędkości wyrwało „zaprzęgać 
— Tak czasem złowiekowi niepotrzebnie 
wiel... Zwłaszcza w późniejszym wieku! 
— Bogu dzięki, że cię złapałem!... Musisz 
jechać ze mną do Waszyngtonu. Stara powie- 
ziała mi, bym się nie pokazywał bez ciebi 
Świniobójstwą wprawdzie nie urządzaliśmy, aby 
się Sen to krzywo nie patrzył, ale z głodu 
jakoś nie zginiemył... A mam z tobą pomówić 
o bardzo ważnych sprawach, bo wiesz chyba, 
że traktat wersalski Senat odrzuci 
ii 1... Radek-Sobelson nazwał 
SUN 
— Słyszałem!... Jak się zdaje, odrzucą też 
i traktat z Austryą, zatem wróćmy się do stanu, 
jaki był przed wojną i właśnie chciałbym za 
sięgnąć twej porady, jak wybrnąć z tego btot 
— Pogadamy!... Jak się da, to się zrobi 
jak mówi jeden mój znajomy urzędnik magi- 
stratu krakowskiego.. A Hoovera zaprosimy 
też na konsylium, bo on jest doktorem... 
Zatem jazda, bo aeroplan tzeka na da- 
chu, gotów do odj Hoover nas dogon 
bo on musi się jes pożegnać z nar; 
czoną!. 
I pojechaliśmy, ale nie na długo, gdyż je- 
stem już z powrotem w Nowym Jorku, by się 
ie spóźnić na konferencyę pokojową z bolsze- 


go 


zcze 


Po drodze odwiedzę Was — tymczasem. daj- 
cie buzi!.. 
Klapa. 


P. S. To jednak nieprawda, aby Hoover był 
na bakier z Wilsonem!... 
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Marzenia dziewczyny. 


(ze zwierzeń kokoty.) 


Mego życia cel jedyny, 

| pragnienie najgorętsze, 
Mieć mieszkanie odpowiednie, 
Na parterze lub na piętrze. 


Chciałabym ja mieć sypialnię, 
Odpowiednie w niej obicia, 
Nocną lampę z abażurem, 
To marzenie mego życia! 


Mieć bieliznę z koronkami, 
Z dekoltażem modny stanik, 
Duże łóżko, a przed łóżkiem, 
Ustawiony parawanik... 


Do kompletu pragnę jeszcze, 
Niech los szczery kiedyś da mi, 
Dużo, dużo znajomości, 

. Naturalnie z mężczyznami! .. 


Od wydawnictwa. 
nownych P. T. Odbiorców 
prowincyonalnych prosimy 
o wyrównanie zaległych ra- 
ch.nków, w przeciwnym razie 
wstrzymamy wysyłkę. 


Przesyłki w listach pienię- 
żnych przyjmujemy tylke 
w markach! 
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Na żądanie przy większych zamówieniach wydrukowanie firmy dla P. T. 
POLECA PO GENACH Kawiarñ, Cu%ierni, Restauracyi, Księgarni, Składów papieru i Konstimów. 


NADER PRZYSTĘPNYCH li 


nla przyjwuja Rdministracya Nowości Ilustrowanych Krak 


Odpowiedzialny redaktor: Konstanty Krumtow: 


rza Wiełkirgo 95. 


Drukarnia D. B. Priedlaina w Krakowie pod zarządem Stefana Karczmarakiego, 
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— O! utój uioszozęsay! An! ksokm dalej! Yawa w tym pokoju mọja lekxemyólna córka mpomina gio winónie 
stymim wyradnym synem! 


